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PRAWDA
PISMO POŚWIĘCONł  SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR
SKIM I ROZRYWCE. - WYCHODZI CO SOBOTĘ

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Sprzecność interesów.
W  roku 1815 po zupełnem rozbiciu wojsk wiel

kiego bojownika, cesarza francuskiego Napoleona, i po 
wygnaniu go na wyspę Elbę, zjechs i się rozmaici mo
narchowie i dyplomaci do Wiednia, aby się ułożyć
0  granice różnyrh państw europejskich. Na tym słyn
nym k o n g r e s ie  w ie d e ń s k im , wśród ciągłych uczt, 
ba>ów i wspaniałych uroczystości, ustalono w ciągu 
kilku miesięcy „ład i porządek*4 w Europie. Uw „po 
rządek i ład" był bardzo dobry dla monarchów, ale 
bardzo zły dla ludów, o których wolę nikt się nie py
tał. Rozporządzano się nimi jakby martwemi przed
miotami Podzielono je  i pokrajano ich kraje według 
tego, jak  się podobało monarchom Rosji, Prus, Anglji
1 Austrji. Prusy, które Napoleon tak oociął, że stały 
się małem państewkiem, powróciły do dawnej potęgi. 
Austrja stała się panem prawie całych Włocb Mówio
no wprawdzie o potrzebie odbudowania Polski, ale 
skończyło się na tem, że z szóstej częńci dawnych 
ziem polskich utworzono małe Królestwo Polskie, tak 
Rwane „Kongresowe", które oddane pod berło carów 
rosyjskich.

Jakkolwiek spełzły wszystkie nadzieje, przywiązane 
do kongresu, jakkolwiek wyroki jego były nieuczciwe 
i niesprawiedliwe, jakkolwiek ludy zamiast oczekiwanej 
wolności, dostały się pod nowe jarzmo, trzeba przy- 
•nać, ie  naczelnicy państw zwycięskich umieli w kiót- 
kim czasie pogodzić swoje interesy i zaprowadzić spo
kój  ̂ w Europie, wprawdzie nie na długo, ale przynaj
mniej na lat kilkanaście-

Sztuki tej nie dokonali obecni zwycięzcy, którzv 
pokonawszy Niemcy i Austrję, maiąc miljonnwe armje 
r** ^dugi, mogli zmusić całą Europę do posłuchu. Dwa 
lata już upływa, a końca walk, niesnasek, nieporozu
mień, intryg nie widzimy. Połowa Europy jest w za
mieszaniu, w nieustaunej walce. Najwięcej to odczu 
Warny my, Polacy, którzy wciąż s ę musimy krwawić, 
Wciqż składać nowe ofiary, a do tej chwili ani granic

naszych ustalonych nie widzimy, ani nie możemy s,< 
doczekać tak upragnionego pokoju.

Zdawałoby się, że taka zwycięska potęga jak koa
licja, która umiała zmiażdżyć najsilniejsze i najwspa
nialej zorganizowane wojskowo państwo niemieckie, 
potęga, która rozbiła w puch Austrję, może niewiel
kim wysiłkiem obnlić rządy bolszewickie, i ustalić po
kój na wschodzie Europy. Tymczasem widzimy, że bol
szewicy drwią sobie z koalicji, że nietylko oni, ale na
wet małe państwa robią co im się podoba i nie słu
chają tego, czego od n.cb wymagają w Paryżu albo 
w Londynie.

ja k a  jest tego przyczyna? O to ta, że kiedy na 
kongresie wiedeńskim zwycięskie państwa łączył ze 
sobą wspólny interes, to obecna zwycięska koalicja ma 
sprzeczne interesy i n e  umie ich pogodzić ze sobą. 
Czego innego chcą Francuzi, czego innego Anglicy, 
nawet Włosi odrębne mają żądania. A  nie idzie ta 
o interes dobra powszechnego, o to, abv państwa i na
rody wojną zrujnowane mogły zażyć spokoju i odro
bić to, co straciły, ale idzie o interesy handlowe, fi
nansowe.

Najlepiej to wskazuje stosunek Francji i Anglji 
do bolszewików. Zdawałoby się, że dla dobra ludzko
ści, należałoby wytężyć siły, aby raz skończyć z tą za
kałą, z tem barbarzyństwem. Żadne dzikie hordy ta
tarskie, mongolskie, które dawniej napadały na Euro
pę, nie doprowadzały do takiej ruiny, nie zdobywały 
się na takie okrucieństwa. Kiedy czytamy przerażające 
opisy zbrodni bolszewików u siebie w Rosyi i w Pol
sce podczas najazdu dokonywanych, ukóra cierpnie na 
człowieku i nie chce się wierz-, ć, że ludzkość takie 
potwory wydać ze siebie może. A  przecież do walki 
z nimi, prócz Polski, nikt nie staje, — b a l potężna 
Anglja prowadzi z nimi rokowania, Włosi zachowują 
się względem nich neutralnie Rim unja i Węgry te l 
ogłaszają swą neuiralaość, Niemcy skrycie im pom**
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gają, a Czesi jawnie z nimi sympatyzują i utrudniają 
przesyłanie amunicji do Polski, aby im dopomódz 
w  walce z Polską. Nie mówimy już o Litwinach, któ

rzy pozwalają u siebie organizować ich rozproszone 
Landy i razem z nimi przeciw Polsce walczą.

Popiera nas jedynie Francja. A le nie z  miłości, 
nie z obowiązku ochrony cywilizacji przed zalewem 
bai barzyóstwa, lecz w obawie o stratą olbrzymich ka
pitałów, jakie ulokowała w Rosji, a których zwrotu 
bolszewicy uznać nie chcą. Kapitały francuskie uloko
wane w Rosji wynoszą 40 miljonów franków. Straciw
szy je  Francja, byłaby podkopaną ekonomicznie. W ięc 
też za wszelką cenę pragnie ohalić bolszewików, a po
pierać każcy rząd rosyjski, któryby po ich obalenia 
nastał i zaciągnięte długi na siebie przyjął. Czy to b ę
dzie nowy carar, czy jaka konstytucyjna mcnarchja, czy 
republika, to Francji wszystko jedno, aby tylko swoje 
kapitały odebrała, albo Zabezpieczyła. A idzie jej o to, 
aby ta przyszła Rosja była silna i potężna, bo inaczej 
nie miałaby Franc a dostatecznej gwarancji. Dlatego 
też Francja mówi do nas: bijcie bolszewików! —  ale 
kiedy krwią naszą bronimy je j inteiesów, nie chce sły
szeć o tern, abyśmy posunęli na wschód swoje granice, 
abyśmy odzyskali choć część tego, co nam Moskale 
przez trzy rozbiory zabrali. Boć przecie Królestwo Pol
skie nie było „zaborem rosyjskim", bo je  utworzono 
wyłącznie z ziem przez Prusaków i Austrię nam za
branych. —  Tak to wygląda owa „przyiaźń" francuska. 
Francja chce, abyśmy się dla niej poświęcali, ale bez 
wynagroozenia, bo nawet za amunicję, za broń i za 
oficerów fruncuskich nam przysłanych, każe sobie do
brze płacić.

Anglii nie zależy na tem kto w Rosji rządzić bę
dzie —  czy bolszewik czy car, wszystko je j jedno, 
i ona wprawdzie kapitały swe umieściła w Rosji, ale 
umiała się zabezpieczyć. O d początku wojny po rok 
I 9 i 7  Anglicy objęl' w Rosji kierownictwo 355  towa
rzystw rosyjskich dla dobywania ziota, platyny, węgla, 
żelaza, miedzi i t. d. Zukupili prawie wszystkie zakła
dy budowania okrętów na brzegach Czarnego Morza. 
Opanowali w znacznej części kopalnie nafty na Kau
kazie, jakoteż przedsiębiorstwa transportu wodą. Za
kupi spore obszary ziemi nad morzem Czarnem, na 
półuocy, a głównie na Sybirze, gdzie ich własność 
ziemska jest tak wielka, że możnaby z niej parę państw 
euiopejskich wykroić. Anglicy więc nie p o ż y c z a l i  
Rosji, ale stawali się w niej właścicielami ziemi i przed
siębiorstw. Stąd  dla nich obojętny jest rodzaj rządów 
w Rosji, byleby jakikolwiek rząd się ustalił, byle mo
gli prowadzić swoje przedsiębiorstwa, korzystać z na
bytych własności i prowadzić handel z Rosją, który 
im olbrzymie zyski przynosi. Co więcej Anglja pragnie 
zgody z bolszewikami i dla tego, aby bolszewicy nie 
bruździli je j w Azji, aby nie występowali przeciw jej 
interesom w Persji i Turcji. Popierała rozmaitych De- 
nikinów i Kofczaxów, myśiąc, że oni mają siłę i b o l
szewików pobiją, ale widząc, że bolszewicy górą, wy
ciąga ręce do ich skrwawionych ohydnych dłoni.

W  tej różnicy interesów Francji i Anglji leży przy
czyna, że kiedy Francja popierała nas w walce z bol
szewikami, to Arigija prowadziła z i imi układy. Z Fran
cją  godzi się ty .ko na jedno, aby Rosji nie osłabiać 
przez oaebrunie je j ziem słusznie Polsce należących.

Popiera za to Litwinów, bo chce nad morzem Bałty* 
ckiem mieć państewko, które będzie całkiem od nią) 
zależeć, będzie jakby je j folwarkiem.

Tak samo odmiennie układa się stosunek Franq‘i 
i Anglji do Niemiec. Francja chciałaby, aby Niemcy 
nie mogły dojść do dawnej potęgi, bo staną się znowu 
dla niej groźne, bo mogą znowu napaść nr nią i ode* 
brać Alzację. Anglja zaś niema takich obaw —  znisz
czywszy flotę wojenną niemiecką, zabrała Niemcom ich 
kolonje w Afryce —  a więc spokojna jest o ich po
siadanie. Handel z Niemcami przyniesie je j zyski, 
a więc pragnie z nimi przyjaźni. Dlatego to trzyuału 
z nimi w sprawie gdańskiej, dlatego to obojętne jest 
dla niej czy Śląsk górny przypadnie Polsce, co znowu 
leży jv interesie Francji, bo Niemców osłabia.

Tu, więc sprzeczność interesów obu tych mocarstw 
prowadzi do tego, że niema końca walkom i niepoko
jom. A  najgorzej na tem my wychodzimy. Wielcy się 
kłócą, a mniejsi koszta ich kłótni ponoszą.

B olszew icy w  Czyszkach.
Pan: Michalina Plucińska, właścicielka stra

ganu kru-ńarskiego w Rynku, tak przedstawiła 
współpracownikowi lwowskiej „Gazety Wie
czornej'' awe niezwykle spotkaoie z patrolem 
bolszewickim.

—  Poszłam ano do Czyszek, aby cos na handel 
kupić, a tu u w ejśca do wsi stoi tak 5 bosy batiar z ka
rabinem i pyta mnie, gdzie i jjOcc idę.

Powiadam mu świętą prawdę, a on rozzłościł się 
i krzycz},*

—  Wy polski szpieg, ja  was zastrelju:
Ja  mu na to :
—  Idź, wariacie, portki cię oblatują, a kubite 

chcesz mordować? Wyśpij się, do cholery ciężkiej i daj 
mi pokó,

Tak on mi zagląda do koszyka i pyta czy nie 
mam „szczo ist?“ l

Mi śle se : głodna jucha, zatkam mu gębę kawał
kiem salcesona, com go na wymianę niosła, abv mi się 
nie czepiał więcej.

Odkiajałam mu więc kęs taki, że prawie za 20 
koron, a tu nadchodzi jakiś starszy. Musiał się właśnie 
gdziesik kąpać, bo był całkiem bez portek, a tylko 
w mantlu.

Podchodzi do tego co był w portkach i chlast go 
w pysk, że to kubite bidną rabuje, a (powiada) i tak 
wszyscy krzyczą, że bolszewicy złodzieje.

Tak napędził tamtego precz i mów:, cobym się 
nie bała, bo on jest kapitan, i on muie obroni.

Myślę se : cholera-ś ty, nie kapitan, skoro na go
lasa do kubity podchodzisz —  i chcę iść dalej.

A on ze mną i gada, że musi mnie zrewidować. 
czy niemam orużja. (broni)

Że to jednak bvło już pod chałupą kuma, więc 
się go nie Dałam, ino mówię:

—  Nic pan nie będzie rewidował, bo tu nie żaf 
dna rogatka. _ ,

Ale on taki sięga łapą do koszyka, wyjmuje z nie* 
go półtora kila salcesonu, topkę soli i dwie paczld 
fajkowego tabaku.

—  Eto —  oowiąda —  moje*



Zakręciło mi się w głowie, jakbym świętego Wita 
□osiUa. Myślę se: zwalne go koszykiem w teti kudłaty 
łeb, albo ja k ?  On też zaraz salceson do gęby i po- 
kzyra freć.

—  Toś ty taki kapitan? —  krzyczę na niego. —  
Bodajeś nie skisł po śmierci, ty draficiu zatracony! 
Ty sobacza lupiskóro!'

A  on nic, ino żarł, a tyle miał salcesona w gębie, 
Że nie mógł mi nawet odpowiedzieć. Kumów nie było, 
bo uciekli, handlować także nie miałam już czem, więc 
wróciłam sie do miasta. Nie mówię, abym się na bol
szewików cieszyła, jak te inne (uchowaj Boże 1) ale by
łam ciekawa ich widzieć. Co oni chcą biednym lu
dziom rozdawać, jak  sami wszy tylko m ają? Już dużo 
różnych psiajuchów widziałam, ale niedaj mi Beże jesz
cze raz spotkać takich takudrów!

Księża-bohaterowie.
Wypadki wojenne na naszej ziemi ujawniły w ca

łej dostojności siłę moralną i bohaterstwo naszego du 
chowieństwa, które najbardziej w czasie inwazji było ; 
prześladowane przez dzicz bolszewicką.

Gdy inni uciekali przed czerwoną dziczą, księża 
zazwyczaj pozostawali na stanowisku wśród swej ow- 
czarni i wielu też z pośród nich życiem przypłaci;o swe 
poświęcenie.

Ale i na polu walki, w obliczu wroga, wśród kul 
i grzmotów ujawniło się wspaniale bohaterstwo pol
skiego kapłana.

„Ze szczególnem uznaniem —  doniósł komunikat 
sztabu z d. 16 sierpnia —  naieży podkreślić bohater
ską śmierć ks. kapelana Ignacego Skorupki z 8-ej dy
wizji piechoty, który w stule, z krzyżem w ręku przo
dował atakującym oddziałom*.

Ks. Ignacy Skorupka należał do najmłodszego po
kolenia duchowieństwa naszego. Urodzony w r. 1894 
poświęcił się stanowi kapłańskiemu i nie szukając pro
tekcji hi zaszczytów, do ciężkiej wprzągł się pracy: 
został w Warszawie pi efektem szkoły W . Łebkcwskiego 
i wyższych kursów naukowych oraz kapelanem insty
tucji wychowawczej — ogniska Dzieci Marji na Pra
dze. Jako prefekt, zyskał sobie powszechną miłość 
młodzieży, to też gdy ta młodzież garnąć się zaczęła 
do armji, sam zaciągnął się do wojska na ochotnika I 
i niebawem po zapisie wyruszył na front, który miał 
być dla niego polem chwały i śmierci bohaterskiej za
razem.

Znalazłszy się w dniu 13 sierpnia pod Ossowem — 
za Rembertowem —  dniu, który decydował o tem, czv 
Warszawę da się obronić, czy padnie, ks. Skorupka 
najgoręcej uczuł niebezpieczeństwo stolicy i w decy
dujące chwili stanął na czeie złożonego przeważnie 
X  młodzieży szkolnej pnłku 236 piechoty, z krzyżem 
w ręku i z podniebną pieśnią „Serdeczna Matko* na 
ustach poprowadził bataljon ochotn czy do ataku. Szedł 
jak  natchnienie! Nie cofnął się, gdy posypai się w kie
runku jego oddziału grad kul, nie zachwiał się, gdy

E> przeszywać zaczęły... Szedł dalej, aż przebity kilka- 
otnie bagnetem, padł nieprzytomny. Bataljon jego, 

porwany świętem bohaterstwem, poszedł dalej —  wy
parł w r o g i  umożliwił sanitarjuszom odnalezienie ka
płana, gdy dawał je lc z e  oznaki życia. Niestety, nie

   ___

było w mocy ludzkiej uratować go. Przewieziemy do 
Warszawy ks. Skorupka zmarł w szpitalu.

A  oto drugi dowód bohaterstwa polskiego ka
płana.

W  rozkazie nr. 92 dowództwa okręgu jeneralne- 
go pomorskiego z d. 23 sierpnia czytamy:

„Podczas bitwy pod Brodnicę, zakończonej po
rażką nieprzy aciela i całkowitem zwycięstwem oddzia
łów grupy pułkownika Aleksandrowicza, dziekan okrę
gu jeueralnego, ks. Różycki, idąc razem z dowódz
twem grupy w p erwszej lir.|i bojowej, 50 metrów 
przed atakującym oddziałem, wpajał w naszych żołnie
rzy wiarę w zwycięstwo, utrwalając ich męstwo i silną 
wolę.

Wyrażam ks. dziekanowi Różyckiemu moje uzna
nie i podziękowarre za tak wybitnie dowiedzioną od< 
wagę i miłość ojczyzny, a czyn lego kapłana, patrjoty> 
narówni z czynem ks. Slorupki niech przejdzie do p ó f  
tomności. %

H okr. jen. Pomorza S y m o n , fen, porucznik*^

Marsz Hallera.
Cios uderza w pierś narodu,
Co za wolność ginąć zwykł;
Barbarzyńskie hordy Wschodu 
Niosą topór, knut i stryk.
Pod nogami nędznej dziczy 
Ziemia wolnych bluzga krwią 
I od czerni najezdniczej 
Grzmi Lluźniersiwo: „zdepczem ją i*

Wstań ofiarny orle biały 
Zbawić ludy jeszcze razi 
Marsz, Polaku, w pole chwały 
Dzień tryumfi wzywa nasi

Znamy wrogu, szlak twój krwawy
Czyngishańskich znaki hord:
O d Kijowa do Warszawy 
Trup i żagiew, krew i mord.
Lecz pod nożem, co krwią pała,
Któryś w serce chciał nam w bić:
Zadrżyj wrogu I Polska cała 
Biegnie walczyć, bić i żyć!

Wstań ofiarny orle biały i t. <Ł
Polska bitwo! Pieśni czynu!
Niech grzmi w niebo pacierz twójl 
Nie za marny liść wawrzynu!
Za Ojczyznę idziem w bój!
Nad odwieczny dach pmstowy,
Nad rozłogi chlebnych pól 
Leć nasz hymnie narodowy!
Szczęku STabel. świście kul!

Wstań ofiarny orle biały 1 t. d.
Polskie słońce, jak źrenica 
Patrzy w tęcze polskich snów.
Pieśń zwycięstwa gra stolica,
Jutro zagra święty Lwów!
Ruń despoto oszalały 
Na biesiadę kruczych sta j!
K to nasz żołnierz*' Naród całyl 
Gdzie nasz obóz? Cały kra jl

Wstań Gfuuny orle biały I t  <L
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W  obce kraje, w śnieżne dale 
S&roś Nsknolę, trud i znój 
Szedł Twój żołn-ierz, Jeneiaie, —
Dziś w najświętszy idzie bój!
K to padł w bitwie — , uie umierał 
Jemu w sercach wiecznie t.wać,
A  zwycięzcom —  pieśń Hallera 
Wołnem życiem będzie grad!t

W st.ń  ofiarny orle biały i t. d.
Artur Oppman (Or-Ot).

Nabożeństwo 
pod knotem bolszewików.

W „Gazecie t orannej* jeden z członków delegacji 
pokojowe) polskiej do Mińska streszcza przeżycia de 
legami w tern mitście i bytność lej w kościele:

W drugą niedzielę po przybyciu do Mińska dele
gaci polscy udali a ę na mszę św.

Nie było to łatwe, ani proste. p odzielono delega
tów naszych na 4  grupy; dwie udały się do katedry, 
dwie do t. zw. nowego kościoła.

Początkowo chciana ich odesłać pod strażą ba
gnetów, gdy jednak delegaca polska zaprotestowała, 
dano jej jako straż komunistów (niestety, polskich) 
bez broni.

Stalle w katedrze, w których wyznaczono mie'sca 
dla delegatów polskich, zamknięto —  u wejścia sta
nęli dwaj komuniści.

Komuniści partyjni stanowią uprzywilejowaną war
stwę. Wyróżniaią się od szarego tłumu nawet ubiorem, 
czy mundurem.

Mają na głowach czrrne, skórzane spiczaste hełmy 
w stylu starorosyjskim z gwiazda masońsko-Salomonową 
na czole. Czarne skórzane kurtki, długie buty i spo
dnie dopełniają kostjumu, który n adaje im jakiś sza
tański wyraz

W swych czarnych kurtkach i czarnych śpicza- 
stych hełmach, których oczywiście nie zdjęli —  wy
glądali jak szatani.

Ks. biskup Łoziński, który juź podczas poprze
dniej inwazji bolszewickiej cudem tylko uniknął śmierci 
męczeńskiej, wygłasza kazanie.

Mówi prosto, jasno, bez efektów krasomówczych, 
ale właśnie dlatego słowa jego ptzejmują do głębi, 
wstrząsa ą duszami słuchaczy, którzy natłoczyli świą- 
tynię.

Pasterz mówi o tern, iak Chrystus uzdrowił 10 ciu 
trędowatych, aie z nich jeden tylko złożył mu za to 
dziękczynienie.

Mówi, że Bogu należy dzięKować za wszystko, co
kolwiek zeszłe — szczęście, czy klęski i cierpienia. Na
leży wystrzegać się pychy, nie przypisywać sobie po 
wodzen, jeśli przyjdą. Trzeba Bogu dziękować i ze ten 
dopust, jaki spodobało się jemu zesłać na naród polski.

W świątyni rozlegają się ciche jęki i szlochy. 
Wierni padają na kolana. Znać, że serca i dusze ich 
chłoną słowa Pasterza, jak rozwarte kielichy kwiatów — 
promienie słoneczne.

Na zakończenie ks. bisknp udaje się do klęcznika 
i wzywa wiernych, by wznieśli gors-e modły za ko 
ściół, za Ojczyznę, za dusze po.egłych i za tych, któ

rzy stoją w obliczu śmierci na polu bitwy. Lud modli 
się gorąco, żarliwie, słychać szepty, westchnienia, 
szlochy...

Cza ni szatani —  komuniści ani na krok nie od
stępują ks. biskupa. —  Chodzą za nim krok w krok, 
nawet wówczas, guy podaje wiernym Komunię św.

Gdy ks. biskup chce pobłogosławić delegatów 
polskich, rozl°ga się osby głos komunisty:

—  Nie wolnol
P o  ukończeniu nabożeństwa, ieden z komunistów 

przemawia w tonie wiecowym od wielkiego ołtarza:
—  Towarzysze i towarzyszki! Rozstąpcie się i zrób

cie miejsce dla przejścia delegatów Pań >twa Polskiego. 
Zachowajcie się ze spokojem i powagą należną przed-* 
stawicielom obcego państwa.

Zaprzaniec chciał widocznie dać do zrozumienia, 
że gdyby nie jego interwencja, zebrany w kościele tłum 
zelży by może delegację polską.

A  przecież tłum ten — było to widoczne — ca- 
łem sercem rwał się właśnie do tych przedstawicieli 
nie „obcego®, ale swojego Państwa, od którego jest 
oderwany przemocą bagnetów.

* «*
Prasa bolszewicka zionie szczególną nienawiścią 

do duchowieństwa katolickiego. Większość niepowo
dzeń na froncie prasa bolszewicka przypisuje „fanaty
cznej agitacji" księży katolickich.

Ks. bisKup aodlask miał być aresztowany i roz
strzelany w Siedlcach. Tylko błyskawiczne posunięcie 
się wo sk polskich uratowało go od tero  losu.

lipny przegląd polityczny.
Na froncie

wojskom naszym stale towarzyszy powodzenie. Bolsze
wicy podejmowali już liczne próby, -b y  na poszcze
gólnych odcinkach, doprowadzić do korzystnej dla siebie 
zmiany poiożenia, starali się to uczynić przed ponowne ta 
rokowań poko jowych, które umyślnie w tym podstępnym 
celu odwlekali, ale na nic się ich starania nie zdały. 
Żołnierz polski stoi iak mur na zdobytych pozycjach, 
a nawet miejscami idzie naprzód. Świeżo wojska nasze 
posunęły się naprzód w rejonie Sokala, tak, iż stanęły 
tuż na linii Sokal-Krystynopol. Także nad Gniła Lipą 
wprowadzone przez bolszewików świeże siły zostaiy 
w walce rozbite. Na północ od Sokala sforsowaliśmy 
rzekę Studzienkę. Odbiliśmy też bolszewikom Biskupice 
i cały szereg innych miejscowości. W kierunku na Kowel 
zajęliśmy Maciejów. Paniczny odwrót bolszewików był 
jedynym wynikiem ich ataku na północny-wschód od 
Brześcia Litewskiego. Jednem słowem na całym froncie 
położenie nasze jest dobre, tylke trzebt trwać w swym 
wysiłku, nie osłabiać jego napięcia, aby przekonać 
bolszewików, że orężem nic sobie z nami nie poradzą. 
Wtedy pokój, jaki ewentualnie z nimi zawrzemy będzie 
dla nas korzystny i ofiary jakie ponieśliśmy nie pójdą 
na marne.

Rokowania pokojowe
po przeniesieniu ich do Rygi, wkrótce się już rozpo
czną. Deleyacya nasza już wyjechali. do Gniezna, skąd



oda się okrętem w dalszą drogę. Polakie warunki po
kojowe zostały ju i przez rząd f Radę ObiOuy Państwa 
zatwierdzone i będą one przed przystąpieniem do ro 
kowań, zaraz na pierwszem posiedzenia w Rydze bol
szewikom odczytane. Jak  przypuszczają przyjdzie dość 
rychło do zawieszenia broni, albowiem ze stanowczem 
zawarciem pokoju będzie sprawa trudniejsza, tembar- 
dziej, że bolszewicy sami jeszcze między sobą nie do
szli do zgody na to, czy mają wojnę nadal prowadzić, 
czy też zawierać pokój.

Zatarg z Litwą
nie został jeszcze zlikwidowany. W ogóle o jakichkolwiek 
ustępstwach z naszej strony myśleć nawet nie można. 
To, że Litwini umówili się z bolszewikami,, że Wilno 
i Grodno do nich ma należeć, nic nas nie obchodzi. 
Bolszewicy mogli obiecać Litwinom nawet Warszawę. 
Aby umowa taka mogła mieć silę prawa, to do tego 
potrzeba jeszcze naszej zgody a o tę Litwini wcale 
się nas nie pytali. Układ zatem bolszewicko*litewski 
dla nas nie istnieje. Także pretensye ich do polskiej 
części Suwalszczyzny muszą być bez żadnych rokowań 
odrzucone. Jak  się zatem stosunki nasze z Litwą ułożą 
jeszcze nie wiadomo. My ustąpić swojej własności 
przyznanej nam już przez Europę nie możemy. Państwa 
koalicyjne oświadczyły już Litwie, że pretensji jej do 
Suwałk i Augustowa popieiać nie myślą i wyraziła już 
nawet Litwie naganę z powodu je j zbrodniczej na nas 
napaści. Może Litwini zrozumieją wreszcie, że przyja
ciół powinni szukać nie u bolszewików, których łupem 
prędzej czy później staćby się musieli, lecz w War
szawie. Zgoda z Polską, to gwarancya istnienia i swo
bodnego rozwoju dla L'twy.

Rokowania premiera francuskiego 
% premierem włoskim

zwracają na siebie uwagę całego świata. Dla nas są 
one bardzo ważne bo mają one wyjaśoić stosunek 
koalicyi do Rosji bolszewickiej. Włochy podzielały do
tychczas w sprawie Rosji politykę Anglii, dla nas nie
korzystną. Jak słychać ma dojść teraz w tej sprawie 
do pewnego kompromisu. Na razie Francja zwyciężyła 
o tyle, iż Włochy nie zamierzają podobno uznać rządu ( 
sowietów za rząd prawowity, ale chcą natomiast wejść 
z Rosją w stosunki handlowe. Na co się to Wiochom 
przyda, skoro Rosja ma tylko na wywóz jeden produkt, 
tym jest propaganda rewolucyjna, dzięki której Włochy 
już teraz, bez nawiązania stosunku z bolszewią, mają 
u siebie strajki, zaburzenia robotnicze, zajmowanie fa
bryk przez robotników. Także Anglii zagrażają strajk?, 
na skutek a g it cji bolszewickiej, uprawianej przez ro
kującego z premierem angielskim delegatem bolszewi
ckim Kamieniewem, który musiał nawet z tego powodu 
Anglię opuścić.

Gwałty czeskie
Czesi rządzą w pozyskanej przez siebie części polskie
go Śląska jak hakatyści. Zamykanie szkół polskich, to 
ich pierwsze zadanie. Nie pozwalają dzieci polskich za
pisywać do szkół polskich, a potem twierdzą, że szko
ły te nie są wcale potrzebne. Przeciw tym gwałtom 
powinien zaprotestować energicznie rząd, a ponadto

instylacje kulturalne całej Poisld winny zwrócić się do 
świata kulturalnego i przedstawić mu bandycką gospo
darkę Czechów, wrogą wszelkiemu postęr wi kultury 
i wprost łajdacką.

Rozmaitości,
Data Dzień Rzymsko-kat.

19 Niedziela Januarego
20 Poniedz. Eustachego
21 W torek Mateusza ap.
22 Środa Maurycego m.

23 Czwartek Tekli i Konst.
24 Piątek NMP, od w. n.

25 Sobota i‘vleofasa

SINA SMIERC. W  Indjacii miała pojawić się 
w ostatnich czasach nowa, a tajemnicza choroba, 
która sieje wślód ludności szalony postrach i grozę. 
Co do przyczyny jej powstania i samej istoty tej epi- 
demji bezwarunkowo śmiertelnej, lekarze dotąd jesz
cze absolutnie nic pozytywnego nie wiedzą. Tak samo 
nie są w stanie określić, w jaki sposób następuje za
każenie. Osoby, które ulegną tej chorobie najpierw 
dostają gwałtownych, iście febrycznych dreszczy, po
tem występują u nich na całem ciele wielkie sine plamy 
w kształcie kręgów, które coraz więcej się rozszerzają 
i wydają woń straszliwą. Dziwna rzecz, że przebiego
wi choroby nie towarzyszą żadne objawy gorączkowe. 
Po ,®|pływie 6 do 8 godzin następuje śmierć. Przypusz
czają, że choroba ta jest wynikiem zatrucia owocami 
z rodzaju melonów. Twarz i dało przybierają szcze
gólniejsze zabarwienie.

Zawiadamiam
1 iż mam każdego tygodnia

dobre mleczne KROWY
na sprzedaż lub do zamiany

na bydło rzeźne
wiadomość przy końcu

CZARNEJ wsi KAW IO RY 7.



NADESŁANE.

Adwokat krajowy
D r  Teofil Więcław

Kraków o»ac Urywki S. 1,

Dr. med. STANISŁAW BBEYEB
Kraków, Wolska 36.

leczy choroby ostre i przewlekłe środ
kami przyrodniczywi i homeopaty

cznymi.

Nowo otworzony hurtówny skład PM P. 7. Kupcu i
pod firma Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki,

Zefiry, Piócienka, Nici, Bawełny, 
Przędzę i t. p,

Spr zedaż ty Iko hurto wna.
M. Król i S, Rodakowski

w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 9.

Sztuka kościelna
Lwów, plac Halicki L. 7

poleca w wielkim wy borze: kapy, ornaty, stuły, su • 
kienki haftowane. Figury z drzewa i masy, chorą 
gwie, baldachimy. Świece sztnczne, woskowe, ste
arynowe i kwiaty. Dewocyonaiia. Główny eklao 
książ.w.. .s do nabożeństwa dla dzieci „Spiewajcit 
Panu*, Podręczników adoracyi W. Sakrament)1.

Gospodyni
w średnim wieku, znająca się b. dobrze na go
spodarstw e i  umiejąca dobrze gotować, poszu
kuje posady na plebanii. Zgłoszenia do Admin. 

„Prawdy" w Krakowie.
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PIEŚNIARZ POLSKU
Zbiór pieśni i piosenek używanych 

przez lud polski.
Broszura ta w objętości 400 stron, za
wierająca 377 pieśni. Pieśni: narodowe, 
żołnierskie i wojenne, powitalne i po
żegnalne, wygnańców i tułaczy, wesel

ne, dumki i wiele innych.

Cena z przesyłką pocztową 10 Mk. —

Do nabycia w  ftdm inistracyś  
Prawdy w Krakowie.

.4  • *: *»’s.-. ii.-

iii„Dyrekcya W ISŁ Y
i wszystkie biura

przeniesione 
do KRAKOWA

do dom u własnego
przy ul. RaćztwiłłowskfeJ I. 23,

Prosimy adresować

„ W I S Ł A * *
KRAKÓW, UL. R A D Z IW IŁ Ł O W S K A  L. 23.
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OdBUMKtedziainy 1 e<! ■ • r : Karol Zwoliński W y b a w ca : Katolicka Spółlcs W ydaw niczy 

Drukarnia „Prawdy" u l Stolarska 6, pod zarządem  Stefana Żbika,


